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Depesze telegraficzne.
P eszt, 17. paźd. Wiadomość o odpowie­

dzi cesarza na adres biskupów przyjęto w tu ­
tejszych klubach z okrzykami na cześć cesarza. 
I  iskus zanosi petycję do izby deputowanych, 
ażeby dozwoliła pociągnąć sądownie do odpo­
wiedzialności deputowanego Borzerm enyj, re ­
daktora dziennika „Magyor U jsag", organu 
Koszutha.

M nichów, 17. paźd. Książe Hohenlohe 
zaprosił tu  na przyszły tydzień Wirtemberg, 
Baden i W . ksigztwo Heskie na konferencję 
wojskową.

B erlin , 16 paźd. Sesja parlamentu bę­
dzie zamknięta 26. b. m

P a ry ż , 17. paźd. Panuje tu  wielka nie- 
spokojność. gdyż co chwila oczekują z pewno­
ścią wkroczenia wojsk włoskich do państwa 
kościelnego a dzienniki półurzędowe nieprzesta- 
ją  zapowiadać na taki wypadek interwencję 
jako niewątpliwą. — W  Tulonie ma panować 
wielki ruch.

Wiadomości polityczne.
O dręczny lis t cesarza do k a rd y n a ła  

R auschera z odpow iedzią na ad res biskupów 
zajm uje te raz  w  pierwszej lin ji całe dzienn i­
karstwo^ w iedeńskie. D okum ent ten  je s t 
rzeczyw iście w ielk iej w agi, i słusznie m ówią 
„Naród. L is ty " , że znam ionuje on stanow czy 
zw rot naw et w historyi domu habsburskiego. 
R ząd też sam przyw iązuje do niego w ido­
cznie niem ałe znaczenie, k ied y  ogłosił go 
n ie ty lko  w środow ej „W iener A bendpost", 
a le  także  nazaju trz  w urzędowej części 
Gazety w iedeńskiej. J a k  zaś ocenia go opinia 
publiczna, w skazuje to najlep iej a k t  u roczy­
sty, jak im  uczciła ten  głos cesarsk i Izba 
deputow anych rad y  państw a. N a przedwczo- 
rajszem  posiedzeniu bowiem tej izby p rezy ­
dent w skazując na to  pism o d o d a ł : „W yraża 
ono p rzekonanie  c e sa rz a , że nadal m a p a ­
now ać konstytucyonalizm , i że w szelkie w y­
m ierzone na niego zam achy, zkądko lw iek  
bądź one w ychodzą, niedoprow adzą n ig d y  do 

u. W ypow iada ono, że w A ustry i n ie ty lko  
wo ność sum ienia znajdzie bezpieczne schro­
nienie^ ale że m a panow ać także  pokój reli- 

końcu w ezw ał p rezyden t izbę, 
e y  oddała hołd tem u nowem u aktow i ce- 

sarsKiej m ądrości i spraw iedliw ości okrzykiem
trz y k ro tn ie .Ce8arza» też uczyniła Izba

Co do genezy tego listu  odręcznego do­
noszą, że zosta on uchw alony na  radzie  mi- 
m steryalnej k tó ra  trw a ła  we w torek aż do 
północy; ale dopiero naza ju trz  posłał go 
cesarz na k ilk a  godzin przed ogłoszeniem  
do k a rd y n a ła  R au sch era ; ad resow any  zaś 
by ł d la tego  do k ard y n a ła , chociaż n iejest 
on pierw szym  z podpisanych na  auresie , po ­
niew aż b iskupi upoważnili go w yraźn ie  do 
przy jęcia  odpow iedzi. O pow iadają zresztą, że 
cesarz przyjm ow ał przedw czoraj w południe 
k a rd y n a ła  na audyencyi, i obiega pogłoska, 
że n iek tórzy  b iskupi głosow ali przeciw  ad re ­

sowi i podpisali go ty lk o  ze w zględów  
karności.

Na tem  samem posiedzeniu przedw ezo- 
rajszem  p rzy ję ła  potem  Izba ustaw ę w zglę­
dem  rew izyi konsty tucyi w iększością dwóch 
trzecich części głosów. Polacy, T yro lczycy  i 
Słow eńcy z w yjątk iem  3 ty lko głosow ali 
przeciw , rów nie ja k  dep. M ilhlfeld, Skene i 
H anisch. Obecny m in ister Taaffe głosow ał 
za ustaw ą i oznajm ił p rzy tej sposobności, 
że rząd  postanow ił poddać uchw ały  Izby d e ­
pu tow anych  do sankcy i cesarskiej, co uw a­
żają  za w skazów kę dla Izby  panów , że nie 
życzonoby sobie, by chciała zakłócać to dzieło .

W  dalszym  toku rozpraw  przyjęła po­
tem  Izba w niosek w ydziału do ustaw y  kar- 

! nej, ażeby w niesiony przez rząd p ro jek t k o ­
deksu karnego trak to w an y  był podług u sta ­
wy o obszernych w nioskach ze skróceniem  
zw ykłej procedury.

W  końcu zaś zdaw ał spraw ę dr. F i- 
gu ly  im ieniem  w ydziału petycyjnego o p e ty ­
cji iz rae lity  R adom skiego ze Lwowa. M ini­
s te r spraw iedliw ości p. H ye odczytał te le ­
g ram  nam iestn ik a  galicy jsk iego  z doniesie­
n iem , że chrzest córki R adom skiego został 
odroczony, a  w końcu przy ję ła  Izba  w nio­
sek, w zyw ający  rząd , ażeby natychm iast za­
pobiegł energicznie w szelkim  nadużyciom  i 
każdą  opieszałość surowo ukara ł. W  sp ra ­
w ie tej zab ierał także  głos p. Z iem iałkow ski 
ale  treści przem ow y jego nie przyniosły  je ­
szcze dzienniki.

W  poniedziałek  m a Izba  deputow a­
nych wziąść pod obradę ustaw ę szkolną, a 
potem  n astąp i ustaw a o m ałżeństw ie. Nim 
ta  będzie załatw ioną, p rzy stąp i już zapew nie 
Izb a  panów  do przygotow anych prac nad r e ­
w izją k o n sty tu c ji, a do tego czasu powróci 
już kanclerz  państw a z P ary ża  do W iednia 
i będzie m ógł osobiście w pływ ać na decy ­
zję Izby  panów , k tórej centraliści nie b a r ­
dzo jakoś dow ierzają. Z pow rotem  też k a n ­
clerza obiecują sobie podjęcie na nowo za ­
m iaru  utw orzenia m inisterstw a p a rlam en ­
tarnego . __________ _

P odłng  najnow szych telegram ów  p a ry ­
skich potrw a poby t cesarza austrjack ieg o  w 
P a ry ż u , k tó ry  p ierw otnie n a  ośm dni był 
naznaczony, ty lko  pięć dni. T akże  .zaprosze­
n ia  do Com piegne n iep rzy ją ł cesarz. D la 
tych sam ych powodów, k tó re  skłoniły  cesa­
rza do skrócenia  pobytu swego w Paryżu, 
n ienastąp i też zapew ne zam ierzona w y­
cieczka pana B eusta do Londynu. Z resz tą  
podług „D ebatty" n iejest już naw et potrze­
bną  teraz  ta  w ycieczka , gdyż pan Beust 
m iał sposobność rozmówić się dok ładn ie  o 
spraw ie, d la  k tórej chciał p rzedsiębrać tę  
w ycieczkę polityczną, z panem  E llio tem , no­
w ym  posłem  angielskim  w S tam bule, k tó ry  
p rze jeżdżał tem i dniam i przez W iedeń. S p ra ­
w a zaś ta  n ietyczyła  się — ja k  u trzy m y ­
w ano — pro jek tu  poczwórnego przym ierza, 
lecz m iało iść ty lko o porozum ienie się 
w zględem  ścisłego spółdziałania A nglii i 
A ustryi w spraw ie o ryentalnej.

Również i p o g ło sk a  o zjeżdzie cesarza 
z królem  pruskim  w B aden up ad a  teraz  zu­
pełnie, gdyż cesarz ja k  wiadom o — jedzie 
25. w prost z W iednia do Nanęy, a  k ró l p iń ­
sk i odjeżdża podług najnowszej w iadom ości 
telegraficznej już 23. z Baden z pow rotem  
do B erlina. __________

U kłady  m iędzy Prusam i a  D an ją  w zglę­
dem  północnego Szlezw iku rozpoczęły się 
już nareszcie w B e rlin ie , a le  podobno niedo- 
prow adzą one do pom yślnego rezultatu . Ko­
respondencje  z B erlina d o n o szą , że D anja 
obstaje upornie przy  te m , by rozw iązanie 
n a s tą p iło  ściśle podług  zasady narodowości, 
a w r a z ie  potrzeby za pom ocą pow szechne­
go g ło so w a n ia ; inaczej chce D an ja  zdać 
spraw ę na rozjem czy sąd  dwóch m ocarstw  
głów nych , z k tórych  jedno  obrałaby  o n a , a  
d rugie  P rusy . Ś ród takich okoliczności jed n ak  
trudno  się spo d ziew ać , ażeby m ogło n a s tą ­
pić porozum ienie z Prusam i.

T eleg  ram  z P aryża  z dn ia  16. b. m. 
przynosi w iadom ość, k tó ra  jeź li się spraw ­
d z i, może nadać znowu groźny charak te r 
sy tuacji politycznej. Oto donosi . Jour. des 
D eba ts“, że podług listów  z B erlina ma n a ­
stąpić coś w ażnego w  obrębie północno- 
niem iecki ego zw iązku. M ają przygotow yw ać 
się a k ta , na  mocy k tórych  m a być dokonane 
form alne złączenie królestw a saskiego i 
czterech księztw  sask ich  z P rusam i. Celem 
P rus jest zapewne porozum ienie się  z doty­
czącym i mo narcham i w tak i sposób , ja k  
z księztw em  W a ld e k , którego udzielność 
jest już n o m in a ln ą  ty lko. Ł atw o p o jąć , t e  
k ro k  tak i nie przyczyniłby się pewno do 
w zm ocnienia p rzy jaźn i m iędzy P rusam i i  
F r a n c ją , o k tó re j półurzędow e dzienniki 
p rusk ie  ta k  szeroko się te r a z  rozpisują.

W ielka zagadka  rzym ska czeka dotąd  
jeszcz e rozw iązania. Pomimo istnych litan ji 
te leg ra  mów, jak ie  codziennie przynosi nam  
poczta z W łoch i P a ry ż a , nie je s t n ik t do­
tąd  w stan ie  w yrobić sobie dokładnego  w y­
obrażenia o te m ,  co się dzieje w  państw ie 
kościelnem . Nie pozostaje nam  przeto nic 
innego , ja k  ty lko rejestrow ać te  różnorodne
doniesienia.

T a k  donosi depesza z Rzymu , otrzy­
m ana w e F lo renc ji dn ia  16. b, m . , że zaszła 
w alka w V allecorsa  m iędzy powstańcam i a 
w ojskiem  p a p ie z k ie m , przyczem  z obu stron 
było k ilk u  poległych i ranionych. Inna  i to  
bardzo gorąca w a lk a , której szczegóły n ie  
są  jeszcze z n a n e , m iała zajść pod San Lo­
renzo. D alej d o n o szą , że M enotti G ariba ld i 
ob jął dowództ wo nad po w stań cam i, że cała  
praw ie prow i ncja Frosinone je s t w zię ta  przez 
p o w stańców , i że nieustannie odbyw ają 
się w rozm aitych k ie runkach  ruchy  po­
w stańców  i wojsk p ap iesk ich .

D ziennikowi „P ungolo" p iszą  z F lo ­
rencji, kolum na M enottego liczy 1900 lu d -5 
m łodych i odw ażnych k tó rzy  odbyw ali 
kam panie  w latach  1859 i 1866 i szcze 
odznaczyli się w  Tyrolu .



Nakoniec donoszą z samego Rzymu, 
że stan rzeczy przybiera tam  coraz groźniej- < 
szy charakter, i że codziennie aresztują tam  j 
mnóstwo osób, których nie m a już naw et i 
gdzie pomieścić.

W cale odmiennie zaś opiewają tele- \ 
gram y z Paryża, a najcielcawszem w nich j  
jest to, że zaczynają one coraz wyraźniej i  
obwiniać rząd włoski o spólnictwo z po- j 
wstaniem. Sam Monitor paryzki powiada, j 
że ciągle świeże bandy przekraczają granicę : 
papieską, że wielu ich oficerów jest w um- i 
formach, że pociągi, które 16. odeszły z ; 
Florencji, wiozły 1200 G aritaldzistów . Mimo j  

to wszystko jednak zapewnia Monitor, że , 
wojska papieskie wszędzie biją powstańców, | 
i że nawet ludność wiejska domaga się broni, 
ażeby pomagać żuawom i żandarmom
papieskim. . j

W Paryżu tymczasem walczą ciągle i 
jeszcze dwa prądy. Pozostanie przychylnego j 
papieżowi Moustiera w rządzie przypisują 
wpływowi cesarzowi, który wspólnie z z a ­
biegami wysokiego duchowieństwa miał 
przeszkodzić mianowaniu ministrem spraw 
zagranicznych pana Lavalette, przeciwnika 
wszelkiej interwencji na rzecz papieża. Cie­
kaw a rzecz tedy, czy Francja będzie in te r­
weniować? Dotąd jednakże nie ma jeszcze 
w tym względzie żadnych pewniejszych 
wskazówek.

Konstytucja.
III. Liberały niemieccy okropnie są 

rozsrożeni, że Polacy podczas obrad nad 
ostatniemi paragrafam i ustaw y konstytucyj­
nej odważyli się głosować przeciw n iektó­
rym  jej ustępom jak  również przeciw u sta­
wom o władzy sądowniczej, o władzy wy­
konawczej, o prawach zasadniczych i o try ­
bunale pańątw a, które przyjęto mimo P o la ­
ków, Tyrolczyków i Słoweńców większością 
dwóch trzecich części głosów.

Polacy przem awiali szczególnie prze­
ciw §. 15., k tóry orzeka, iż rada państwa 
jest kom petentną w razie obecności 100 
członków a izba panów w razie obecności 
40 członków. Rada państwa bowiem tak  się 
zastrzegła, że nawet w razie gdyby wszyscy 
Sławianie nie przybyli do r a d y — taż prze- 
eież pozostanie prawomocną. Nic jednak nie- 
pomogły przekonywające słowa Krzecznno- 
wicza i Zyblikiew icza, gdyż większość nie­
miecka nie dała się żadnemi względami 
zatrzymać w swym raźnym pochodzie, chcąc 
jeszcze tego samego dnia zdążyć do trzeciego 
czytania, co jednak po przemówieniu Zybli­
kiewicza odroczono na najbliższy dzień , 
w którym ustawę konstytucyjną przyjęto 
również większością dwóch trzecich części 
głosów. Polacy i tą  razą wraz z T yrol­
czykami i Słoweńcami głosowali przeciw 
ustawie.

Polacy głosowali w trzeciem czytaniu 
przeciw ustawie konstytucyjnej, ponieważ 
nieprzyjęto ich poprawki do §. 11. o przy­
dzieleniu kierow nictwa szkół ludowych i śre­
dnich do zakresu spraw krajowych. Wprawdzie 
była część koła polskiego za głosowaniem za 
ustaw ą, lecz tak  zwana frakcja krakowska 
przemogła i oświadczyła się przeciw głoso­
w aniu , co też ostatecznie uskuteczniono.

Nie wchodząc w zakulisowe tajniki, o 
których delegacja nie raczy swych ziomków 
zawiadamiać, mniemamy, że głosowanie takie 
a nie inne było na swojem miejscu.

Niemcy dziwną m ają pretensję żądając, 
aby Polacy mimo, że im konstytucja odma­
wia prawie wszelkich praw  autonomicznych, 
głosowali za nią. Byłby to akt samobójstwa

parlam entarnego, którego nam się dopuścić 
nianależało. Niemcy tak  dalece byli w skutek 
tego rozjątrzeni, iż̂  gdy mowa była o petycji 
przeciw wydaleniu się żydówki tutejszej 
Radomskiej z domu rodzicielskiego do k la ­
sztoru PP. Benedyktynek — na wyjaśnienie 
m inistra Hyego, który oświadczył, że w po­
dobnym przed kilku tygodniami zaszłym 
wypadku na zażądane od namiestnictwa 
galicyjskiego sprawozdanie nie otrzymał do­
tąd  żadnej odpowiedzi — na lewicy dały się 
słyszeć okrzyki „usunąć nam iestnika !“

Rada państwa w swej gorliwości p ra­
wodawczej tak  dalece się zapędziła, iż po­
czuła w sobie dość en e rg ji, aby wmieszać 
się w zakres władzy wykonawczej. Mamy 
nadzieję , że podrygi te rychło ominą radę 
państw a i że ministerstwo nie tak łatwo da się 
skłonić do zapatryw ań lewicy, k tóra już 
teraz chciałaby p r a w a  swe przepisywać krajom 
i ludom nie niemieckim.

Jeżeli lewica zamyśla w ten sposób 
postępować względem kraju naszego i tak  | 
szanować autonomję n aszą , to niechaj będzie
pew na — że i my inaczej sobie w przyszłości 
postępować będziemy względem rady pań­
stwa. Smutno zaiste, że w obec tylu zapew ­
nień i oświadczeń życzliwości swej dla auto- 
nomji lewica rozpoczęła tak  nietaktownym  
k ro k iem , którym  przekroczyła zakres od­
rębności krajów .

Szanując cudze prawa żądamy posza­
nowania naszych.

Korespondencje.
Bukareszt 30. września 1867.

Położenie jeograficzno-polityczne Rumu- 
nji jest jedyną tarczą zabezpieczającą jej 
samoistność, niepodległość i wolność. Rumunia 
zbyt jest ważnym na drodze do Konstanty­
nopola punktem, aby którekolwiek z trzech 
państw graniczących, Moskwa, Austrja i Tur­
cja, zezwoliły na wyłączne przywłaszczenie 
Rumunji.

Interwencje dyplomatyczne tych państw , 
bynajmniej nie mają na celu korzyści naro­
dowości rumuńskiej. Rządy nie działają w 
tyra celu, gdyż jakiżby z tego odniosły zysk ? 
żaden.

Rumunia dotąd nie przedstawia warun­
ków mogących ją  zsolidaryzować czy to z 
narodami czy to z państwami, a natomiast 
państwom, opiekującym się nią przedstawia 
nie mało kłopotów, zachodów i zabiegów w 
bronieniu jej dyplomatycznie przed grabieżą 
i zaborczością Moskwy. Do tej dążności za­
borczej Moskwy sami Rumuni nie mało dopo­
magają, oburzając się na państwa Zachodnie, 
że przeszkadzają, aby Rumunia została gu­
bernią moskiewską. Objawiająca się tu  i 
owdzie zbytnia sympatja dla rządów carskich 
jest dowodem znikczemuienia i ciemnoty, oraz 
braku wiary w swoje własne siły, co bynaj­
mniej nieprzeszkadza Rumunom cliwalic się, 
że Rumunia jest Francją Wschodnią, ma­
jącą historyczne posłanictwo cywilizowania 
Wschodu.

Rumunia w ogóle nie przedstawia naj­
mniejszego warunku mogącego przynieść jaką­
kolwiek korzyść naszej sprawie. Wszelkie 
podjęte prace na tern niewdzięcznem polu 
są zbyteczne, i nie ma ani jednej struny na 
której by można wziąść jakikolwiek harmo­
nijny akord. Jedynie tylko brzęk złota prze­
mawia do uczucia i przekonania Rumunów, 
za pieniądze sprzeda brat brata, ojciec syna, 
syn ojca, mąż żonę, żona męża. Na takich 
podstawach trudno aby naród odmiennych za­
sad mógł się z niemi łączyć.

Jednak chcąc być bezstronnym, wypada 
uczynić różnicę pomiędzy Wołoszczyzną a Mul-

tanami. Tej ostatniej należy przyznać pod każ­
dym względem wyż szość nad pierwszą. Wyższość 
ta  wprawdzie jest mało znaczącą, lecz istnieje. 
Ale różnicę jedynie przypisać należybłiższemu 
zetknięciu się w przeszłości Mołdawji z Rze- 
cząpospolitą Polską, a zetknięcię to musiało 
oddziałać na jej całkowity ustrój wewnętrzny. 
Tak jak dawniej młodzież mołdawska kształci­
ła się na pogranicznych dworach magDatów 
polskich, tak  i dziś jeszcze Mołdawianie posy­
łają na naukę swych synów i swe córy do 
Lwowa i innych miast Halickich. Wpływ ten 
polski coraz więcej się zaciera, lecz jeszcze 
jego ślady napotykują się, a wpływ ten i w 
tern się odbija, że Mołdawija mniej jest mo 
skiewską jak Wołoszczyzna, pomimo iż w Jas- 
sach jest siedlisko otwartych Moskalofilów, 
którzy pod pokrywką zerwania Unji, działają 
wyłącznie na korzyść Moskwy. Może i bliższe 
zetknięcie się z rządami Petersburskiemi, mniej 
pociąga Mołdawiją do oddania się pod opiekę 
carską.

N ow iu y  z kraju i zagranicy.
o C aryca m oskiew ska w racać ma i  K rym u 

p rzez Czerniowce, L w ów  i K raków  tem i dniam i.
P. nam iestn ik  Galicji będzie zapewne tow arzyszył 
jej w przejeździe p rzez  Galicję.

* W dniu onegdajszym  na u licy kapitulnej 
jak iś  dość  przyzw oicie ubrany jegom ość usiłow ał o 
godzin ie późnej w ieczornej obedrzeć przechodzącego 
żołn ierza.

* Stosow nie do uchw ały powziętej na  ostatniem  
posiedzen iu  rad y  m iejskiej udała zię dnia 13. b. m. 
deputacja złożona z b u rm istrza  p. K roebla i czterech  
radnych mianowicie po. D r. T ustm ow sk iego , A d a m ­
sk iego , C hiliuskiego i T ow aruickiego do Jego  Exce- 
lencji P rezydenta  w yższego sądu krajow ego pana 
K om ersa, by  go  pow itać w imieniu m iasta. Na p rze ­
mowę b urm istrza  odpow iedział Jego  E xcelencja, iż 
wielce uradow any je s t  tym  dow odem  przychylnośc i 
reprezen tac ji m iasta do jeg o  o soby  i w serdecznych  
w yrazach ośw iadczył życzliw ość sw oją d la  m iasta 
Lwowa i całego kraju .

Ż ó ł k i e w  d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  1861. 
D ziś już  dopełn iono  w ybory  i z w iększych posiad ło ­
ści , o d b y ły  się ona wczoraj to  je s t dnia 14go b. m. 
po d a ję  listę ta k  z m iast ja k  i obyw ateli.

Z m iast K ulikow a, Mostów i Żółkwi w ybrała 
ty lk o  Żółkiew s w o i c h  — k ro k  to  centralistyczny 
n ie  po lityczny , bo spraw a na tern nic n ie zysk a ła  a 
m iasta tam te są  ob rażone . W yb ran i są  z Żółkwi d la 
w szystkich 3eh m ias t: PP- K saw ery  K rzyżanow ski 
b y ły  aseso r m ie jsk i, A ntoni N iem en to wski notnrjusz, 
D aw id R ap p ap o rt le k a rz , israelita  i F ran c iszek  Zoner 

burm istrz .
Z w iększych  posiadłości w ybrano jak  n a leża ło  

lOciu członków do rady  pow iatow ej a m ianow icie: 
p p . M. B o g d a n o w icz  z P rz em in o łe k  , A . G ło g o w sk i 
z  B o ja nca , K o rz e n io w sk i z Kupicz W o li , K ęp licz  
z A rtaso w a , K .O b e r ty ń sk i  z Udnowa , B . S tarzyńsk i 
z D e ro w n i, A dolf U drycki z Mostów, Rud. U rbański 
z D o b ro s in a , E . W ajgart kapitan z M acoszyna, K. 
Ż arsk i (sy n ) z K ulaw y. — Dnia 24. b. m . będ ą  w y­
b o ry  na m arsza łk a , w ice m arszałka i w ydziałow ych. 
Pocieszne przy teJ sposobności m anifestują się objawy 
na horyzoncie w ybrażn i ludzkiej. O m arszałkow stw ie  
n. p. m arzą naw et tacy, k tó rzy  n a jm n ie jsz y c h  do 
teg o  nie p o s ia d a ją  zd o ln o śc i, znaczenia ani wpływu. 
A le  z k ą d ź e to  w zięła się ta  ba jka  o p o d n o sz e n iu  nogi 
p rzez  żabę k iedy  konia k u ją ?  —  zap ew n e  z widoku 
ludzi śród  takich  okoliczności. N ikt siebie zn ać  nie 
chce — rzad k a  u nas ta c n o ta !

* Znane je s t  św iatu  m iasto  K ulików , znany  
miód jeg o , ale  nie z n a n e  je g o  gm ino w ładztw o. Ja d ą c  
przedw czoraj ze Lwowa do  Ż ółkw i, p rzejeżdżać m u­
siałem  przez K ulików , a  to  d la  tej p roste j p rzyczyny , 
bo przez środek  m iasta w iedzie gośc in iec. Otóż w je­
chaw szy w rynek , ani rusz  dalej !.. W ozy, fury , fu r­
m anki i b ryk i, zabarykadow ały  w ten sposób ry n ek  i



gościniec, że ani wołanie, ani biczem machanie, ani 
groźby, ani prośby, przejścia wyrobić nie mogły. 
To istne Scylla  i  Charybdis pomyślałem sobie i ze­
skoczyłem z powozu, aby wezwać do pomocy kogoś 
co porządku w mieście pilnuje. Ale Kulików, nie 
miał w tej chwili ani straży, ani policjanta, ani wójta, 
ani burmistrza, ani żadnej istoty, któraby mi przej­
ście wyrobiła. Objeżdżać Kulików istne niepodo­
bieństwo, zdałem się więc na los opatrzności wsiad­
łem do powozu i przez pięć kwandransów dałem bieg 
wolny takim rozmyśliwaniom: kiedy pod samym 
Lwowem, taki w miasteczku panuje nieład, co też 
sie dziać musi w odleglejszych miasteczkach ?.. i ta­
kież to są skutki samorządu, kiedy w czasie jarm arku 
niema jednego człowieka do utrzymania porządku !... 
Nie daj Boże aby gminowładztwo Kulikowskie miało 
w kraju swych j naśladowców 1 — A cóż dopiero, 
gdyby przyszło wspomnieć o fatalnym gościńcu mię­
dzy Kulikowem a Lwowem !

* Donoszą nam z Tarnowa fakt następujący: 
w zeszłą Niedzielę w kościele katedralnym w ystąpił je ­
den z kanoników w obronie konkordatu, a opowiedziaw­
szy słuchaczom że zamiast kościelnego ślubu ma być 
zaprowadzony ślub u wójta, a katolicy mają żenić 
się z żydówkami odczytał adres o utrzymanie konkor­
datu, i wezwał pobożnych, aby go w zakrystji pod­
pisywali, co też nastąpiło. Ws otrzymujemy się od 
komentowania powyższego faktu.

* Z m a rli:  w Chersonie d. 14. września Dr. 
Karol Kuczkowski profesor niegdyś aleksandryjskiego 
warszawskiego uniwersytetu, a następnie naczelny 
lekarz wojsk polskich. W  Załoścaćh: Józef Mach 
czyriski z Wołynia, major wojsk polskich z r. 1863. 
Ś. p. Machczyński służył w korpusie Różyckiego i 
odznaczył się w pamiętnej bitw ie pod Salichą.

* Z Petersburga piszą do „N. Pr. Ztg.:“ Dóm 
Batorych jeszcze nie wygasł. Ukazem z d. 20. sierp, 
b. r. senat dyrygujący uznał Aleksandra br. B ato­
rego, dziedzica dóbr Dselden w Kurlandji prawdzi­
wym potomkiem Michała Batorego, brata króla polsk. 
Stefana, który  w I. połowie XV. w ieku podczas 
zaburzeń węgierskich do Szwecji a ztam tąd do Kur-

Spiski i ruchy w Gralicyi.
Część druga r. 1846.

IV.
(C ią g  d a lsz y .)

W iemy już, że Tyssowski miał licznych 
przeciwników, którzy pragnęli go obalić. Z a­
m iar ten został powzięty zaraz w pierwszym 
dniu jego dyktatorstw a, ale wahano się jeszcze 
z wykonaniem jego, gdy oto zjawia się nagle 
Dembowski i mimo wiedzy swojej przyczynia 
się do przyspieszenia katastrofy. Dotychczas 
bowiem sądziła jeszcze p artja  konserwatystów i 
ludzi umiarkowanych, że rewolucja, chociażby 
nawet w ręku Tyssowskiego, da się utrzymać 
w granicach czysto politycznych tak  długo, do- 
pokąd wkroczenie tego lub owego mocarstwa 
opiekuńczego, czego ostatecznie prędzej lub pó­
źniej spodziewać się należało, niepołoży końca 
bezowocnym wysileniom, mogącym pogorszyć 
tylko los rzeczypospolitej i całego narodu. Ale 
już samo zjawienie się Dembowskiego, tego 
istnego demona rewolucji i socjalizmu, zachwiało 
mocno ich nadzieję; lękano się niezmiernie cza­
rującego wpływu tej duszy ognistej i nieodstra- 
szającej się żadnem niebezpieczeństwem, i oba­
wa ta  niebyła też wcale bezzasadną, gdyż od 
pierwszej chwili przybycia zdołał ten człowiek 
opanować tak  dalece i dyktatora i sy tuację , 
że właściwie tylko w jego ręku spoczywał już 
odtąd ster rewolucji. Tyssowski niemając ani 
siły ani odwagi do należytego odgrywania całej 
ro li, ulegał we wszystkiem jego wpływowi; 
on jako drugi sekretarz dyktatora wydawał 
wszelkie rozporządzenia, które Tyssowski po­
tw ierdzał tylko swoim podpisem; on skłonił 
dyktatora do utworzenia klubu patriotycznego, 
którego przeznaczeniem było działać na masy,

landji wyemigrował. Dotąd uważano dom Batorych 
za zupełnie wygasły.

* Na Krakowskiem przedmieściu w Warszawie 
znajdował sie na froncie jednego domu starożytny 
posąg Matki Boskiej. Tego roku przedsiębrano re 
stauracyę tego domu i przedłożono plan robót magi­
stratowi. Słynny „komitet urządzający0, który się 
we w s/ystko miesza, nakazał usunięcie owego posągu 
jako niewykonanego wedle przepisów prawosławnego 
kościoła, właściciel musiał oczywiście pod groźbą 
kontrybucyi usłuchać.

Sławne są w całym świeeie jjwiedeńskie wy­
roby! piankowe i jednym z najpierwszych fabrykan­
tów tego artykułu  jest] Hess, Polak. Na wystawie 
paryzkiej rozmawiał z nim cesarz Napoleon o warun­
kach tego przemysłu i przyczynach, iż we Francji 
nie idzie, a na wystawie w Berlinie targowa! u niego 
król pruski cygarniczkę, ozdobioną rzeźbą, że mu 
się jednak za drogą wydała przeto powodując* się 
prawdziwie niemiecką oszczędnością odstąpił od tar 
gu ; Hess zatem z uprzejmością odznaczającą Polaka 
przesłał królowi w prezencie ową cygarniczkę.

•  Dnia 7. b. m. odprawiono w katolickim 
kościele farnym w Aradzie żałobne requiem za owych 
13 jenerałów  honw edów, którzy tu dnia 6. paździer­
nika ls4 9  r. straceni zostali. Cała prawie ludność 
miasta bez różnicy wyznania brała udział w ża­
łobnej tej uroczystości. W głowach katafalku stał 
k rz y ż , ozdobiony wieńcem laurow ym , w nogach 
zaś powieszony był wielki wieniec z liści dębowych 
po każdej jego stronie stał inwalid honwedski. Cele­
brujący administrator parafji, O. gwardjan Eustachy 
Sujanski, z wielkiem wzruszeniem przewodniczył tej 
uroczystości, ponieważ przed 18 laty był jednym 
z owych duchownych , |co  towarzyszyli owym 13 
skazańcom w drodze do miejsca stracenia. Po ukoń­
czeniu uroczystości kościelnej zdjęto wieniec laurowy 
z krzyża a wielka część zgromadzonych zaniosła go 
na dawniejsze miejsce stracenia. Po południu zwie­
dziło około 80 osób znajdujące się na cmentarzu 
groby Lenkey’ego, V ćcsey'ego i Ormay’a jako  też 
wspólny grób bonwedów , gdzio wiceprezes aradz-

i on nakoniec dyktował sam ow ą sławną prokla­
mację „do wszystkich Polaków umiejących czy- 
tać“, która wypowiadając otw artą walkę wszy­
stkim średniowiecznym formom i przywilejom 
socjalnym, stała się w oczach zapleśnialej ko- 
sty herbowiczów i wielbicieli złotego cielca 
śmiertelnym grzechem ówczesnego powstania.

W szystko lo przerażało do tego stopnia 
żywioły zimniejsze i przezorniejsze, że postano­
wiono przyspieszyć co prędzej upadek Tyssow­
skiego, w mniem aniu, że wraz z nim zostanie 
złamanym także wpływ te g o , którego najbar­
dziej się obawiano. Jakoż dojrzał ten zamiar 
zaraz nazajutrz po przybyciu Dembowskiego 
ale jak  dalece się udał, zobaczymy z dalszego 
toku wypadków.

Po walnej naradzie w pomieszkaniu H i­
larego Meciszewskiego, literata  i dyrektora 
teatru , w której brali udział Wodzicki i wszy­
scy członkowie byłego komitetu bezpieczeństwa, 
tudzież profesor uniwersytetu Michał W isznie­
wski i były dyrektor policji krakowskiej Jan 
Miroszewski, uchwalono obalić dyktatora jako 
natrętnego samozwańca i narzędzie Dembow­
skiego, i utworzyć rząd tymczasowy aż do za­
jęcia m iasta przez wojska rosyjskie lub austrja  
ckie. Wiszniewskiemu, który jako profesor po­
siadał niemałe znaczenie w legii akademickiej, 
nietrudno było pozyskać między studentami 
zwolenników dla swoich zamiarów i na ich 
czele też udał on się w nocy z 25. na 26. lu ­
tego w towarzystwie wszystkich uczestników 
powyższej narady do szarego dom u, i ogłosił 
się tam  zaraz śżefem nowego rządu.

Tyssowski tymczasem spał najspokojniej 
w pomieszkaniu W altera  nieprzeczuwając tego 
naw et, co go spotkać m iało , gdy nagle wpada 
Rogawski z wiadomością o dokonanej kontrre-

kiego|stow«rzyszenia honwedów ponownie w krótkich 
do zgromadzonych przemówił słowach.

* Dziś wj*szedł drugi numer „ Tygod­
nika ilustrowanego“ , który zawiera następu^ 
jące artyku ły : Z wystawy etnograficznej w Moskwie 
(z ryciną), dokończenie życiorysu hr. Gołuchowskiego, 
dalszy ciąg powieści TT Jeża, opis Wieliczki (z 
2 rycinami), Przegląd literack i, gospodarstwo, poga­
danki tygodniowe i humorystykę (z ryciną).

(Teatr.) Wczoraj przedstawiono: trzy sztuki: 
Żona która męża oszukuje, Ga piątko z St. F lour 
i  Junacy. Znane te sztuki o tyle doznały dobrego 
przyjęcia, że były dobrze wykouane; w drugiej sztuce 
gra była żywą i wybornie wykonaną. Panna Popie- 
lówna w roli Heleny odznaczyła się trafnością i po­
jęciem gry i odegrała ją  jak  najlepiej. Panowie Szy­
mański, i Miłnszewski również wywiążą i się ze swych 
ról zręcznie i zostali wywołani. W operetce J u n a c y ,  
nowością była panna Meyerówna, która zastąpiła Ma- 
jeranowską w roli Rózi; wywiązała się z zadowoieniem 
nie tylko z gry ale i śpiewu. Głos jej czysty, metoda 
dobra, miłe na słuchaczach zrobiła wrażenie. Najbar­
dziej zabawił jednak publikę p. Nowakowski trafne- 
tui śwemi kupletami.

Gospodarstwo i przemysł.
* Lwów 18. paźd. Na dzisiejszym targu no­

towano naatępujące ceny: mierz pszenicy 6.46, żyta 
3.86, jęczmienia 2.60, owsa 1.70, hreczki 3.48 grochu 
3.92, kartofl 1.65, sag drzewa opał. łup. bukowego 
11.63, sosnowego 8.90, cetnar siana 1.4, słomy okło- 
towej 0.72, pasznej 0.81.

Cennik g iełd y  p ien ie i i  tow. we Lwowie
z dnia 18. października 1867.

Akcje kolei galic. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 205.75. Obligi pierwszeń. kol. gal. Karl. Lud 
II. Emissyi płacą 94 złr. Napoleondor płacą 9.96. 
Pruskie bilety  kasowe płacą 1 88. —  Żyta korzec 
152 funtów effekt zdosypem  do 160 funtów 7.75 (na 
G ru d z ie ń  1867 S ty czeń  1 0 0 8 .) Ż y to  k o rz e c  160 fun tów

wolucji. Tyssowski zrywa się miotany naprze- 
mian uczuciem gniewu i przerażenia, bierze 
20 ludzi swojej gwardji przybocznej, którzy 
czuwali przy n im , i spieszy do szarego domu. 
Ale do sali wzbroniła mu wstępu straż zbrojna 
nowego rządu. D yktator zawacliał s ię : potrzeba 
było albo przebojem otworzyć sobie drogę i 
rozpocząć wojnę domową, albo się upokorzyć i 
ustąpić. Tyssowski wybrał ostatnie, przynaj- 
muiej tak  się zdaw ało; gdyż kazał ustąpić 
swoim gwardzistom na ulicę, a sam oddając 
swój pałasz komendantowi straży Alojzemu 
Skarżyńskiemu, bratu naczelnego wodza, z a ­
pewnił, że nie ma żadnych złych zamiarów , że 
przenosi dobro ogółu nad sprawę osobistą, i że 
chce tylko zażądać od zgromadzonych panów 
wyjaśnienia tego, co się stało. N a takie zape­
wnienie wpuszczono go do sali, gdzie zastał 
Wiszniewskiego pod zasłoną kilku zbrojnych 
akademików, cały dawniejszy komitet bezpie­
czeństwa, a oprócz tych jenerała Chrzanow­
skiego i znaczną liczbę krakowskich mieszczan 
i szlachty.

Nim jeszeze Tyssowski zdołał przyjść do 
słowa, oświadczył mu Wiszniewski, że dykta­
tu ra  jego już się skończyła, że musi się pod­
dać nowemu rządowi i podpisać akt zrzeczenia 
się dyktatury, który ®u podano. Tyssowski 
opowiadał sam, że na razie był zdecydowany 
oprzeć się przemocy; a le gdy w ciągu tego 
powiódłszy okiem po sali dostrzegł Rembowskiego, 
który w odległości zaledwie kilku kroków stal z 
pistoletem wymierzonym ku piersiom W isznie­
wskiego, sprawił ten widok tak  przykre w ra­
żenie na nim, że zbliżył się czemprędzej do 
Wiszniewskiego, podał mu rękę do zgody i 
podpisał podany sobie a k t zrzeczenia się 
dyktatury. (C. d. n.)



netto 8 zlr. (na Listopad Przemyśl.) Spiritus wiadro 
41 miar 80" Tralles 17.70; (na Grudzień 1807, S ty­
czeń, Luty, Marzec 1868).

Cennik Izby handl. lw ow sk iej,
z dnia 17. października.

Dukat holenderski . . .
.Dukat cesarski......................
Napoleond’or ■_ • • • .
Półimperjał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski . .
Rubel papierowy rosyjski
Talar p r a s k i .....................
Galie, listy zastaw, w. a. /  c'
Galie, listy zastaw, m. k i  g 
Galie, obligacje idemniz. (Jj,
Pożyczka narodowa J N 
Akcje kolei żelaź. galie. (-2

, _ „ Czerniowieckiej

Daję
zlr. jkr

5 |86  
5 193 
9(94 

10113 
1 189 
1 69 
1 82 

78148 
82,60 
65 37 
65 23

205 i 67 
172 —

Żędaja 

złr. jkr
5)93
5
9

10
1
!
1

79
83
65
66 

208 
174

T elegrafow any kurs w iedeński.
Dnia 18. października. z*r-  ̂ KT'

54/ ,  M e t a l i k i ......................  . . .
„ z procent, z maja i listopada

5*/, Pożyczka narodowa......................
Losy pożyczki z roku I860 . . .
Akcje banku wiedeńskiego

„ - kredytowego . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów ,
S r e b r o ...............  . . . .
Dukat p o j e d y n c z y .............................

P rzy jecha li <1» Lwowa
0  dnia 17. października.

PP. hr. Komorowski A., z Konotop, Br. Go­
stkowski Ant., z Wiednia, hr. Łęczyński Hen., z Dmy- 
trowic Łęczyński K ar., 7, Kutkorza, br. Brunicki Alb., 
z Strzałkowa, Bobowski.L., z Huhina, Prek St. z Za­

55 10
56 70

79 60
671 —

169 90
1 *25 30

1 5 99

górza, Skrzyszowski Sew., z Sewerynki, Zaklika Zd., 
z Łopuszki wielkiej, Grochowski Ant., z Lipska.

(NADESŁANE.) Wiktor Grochowalski uczeń 
2. klasy ęymnazjalnej, krępy, blondyn, okręgłej twarzy 
ubrany w letniej kitli, zimowych w kratki ciemnych 
spodniach, i czarn°j okrągłej czapce, mówi biegle po 
polsku, francuzku i rom m iepo  niemiecku; zbiegł po­
wtórnie z domu rodzicielskiego.

Ostatnią ra tą  przebywał u niejakiego Sanitary 
w Zboisknch. Wydaje się za sierotę i p ddaje fałszy­
we nazwiska.

Kto by wmdział o pobyciu tego małego zbiega, 
raczy donieść rodzicom pud nr. 52 w gmachu teatral­
nym hr. Skarbka.

Filia Banku angielsko - austrjackiego
podaje do wiadomości, że począwszy od 1. sierpnia 18(57

wydaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
tylko z ośmiodniowem wypowiedzeniem

i wszystkie w obiegu będące

5, 4 1|2 j 4°j0 z dniem powyższym na 
S ^ lo  z ośm iod n iow em  wypowiedzeniem

się zmieniają.
mtmmmi

211-9?

9Nb&r& ilJPI S ł b  a%b P r o  I w  errol&rc jjTO

Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny |

MNE HIPOTECZNY mm
m
m
m

podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż po- M 
cząwszy od dnia 21 . wrze&fiftia bieżącego roku w y- ^

dawać bedzie 266-17-17

A S Y ( i \  A C Y E  K A S O W E  
p» 5 0 , 1 0 0 , 5 0 0 , 1 0 0 0 i 5 0 0 0 *

<*£>•
m

i  a 1! ° 7i  «  I2 10 z
m 4°i

w. a. 1
Pi8dniowem wypowiedzeniem |  

z 1 4dniowem „ i

Dobra Krzywcze
w obwodzie czortkowskim są z wol­
nej ręki do s p r z e d a n i a  lub w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  Bliższą wiado­
mość udziela kancelarja adwokata 
W go Jana Czajkowskiego we Lw o­
wie przy ulicy wyższej K a r o l a  
L u d w i k a .  302-1-3

SZKOŁA MUZYCZNA.
Na podstawie koncesji przez c. k. na­

miestnictwo udzielonej, otw iera

KAROL KOZŁOWSKI
z  d n ie m  I g o  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 7  r o k u

S z k o ł ę  muzycznat w e
przy placu marjackim w kamienicy pp. Pa- 
traszewskich pod nr. 439*/, na I. piętrze.

PROGRAM:
1. Nauka gry na skrzypcach. 2. Śpiew 

solowy i chóralny. 3. Nauka gry na for­
tepianie i 4. na wiolonczeli.

Naukę gry na skrzypcach, wspólne ćwi­
czenia chóralne, sm yczkowe, kwartety i 
kwintety, udzielać będzie dyrektor szkoły 
K a r o l  Kozłowski i przyjmuje oraz kie­
rownictwo niemniej dozór nad k ierun­
kiem całej szkoły.

Naukę śp iew u, fortepianu i wiolon­
czeli obejmuję najzdolniejsi powszechnie 
znani a rty śc i.

Ceny każdej nauki 
trzy razy w  tygodniu po god zin ie:

1) w trzy osoby po £j> * ł r .  od 
każdej, 2) w dwie osoby po 5  a  li*, 
od każdej, 3) Osobne godziny t r z y  
r a z y  w tygodniu sbIp.— m ie­
sięcznie. W spólne ćwiczenia po d w a  
r a z y  tygodniowo 1  » l r .  miesię- 
cznie od każdej osoby.—  Utalentowa­
nych a nieposiadających funduszów
przyjmuje się l i t  / . p l u l i i i e .  — 
Osoby płacące w zakładzie 5 złr. lub 
wyżej, mają wolny wstęp do chóru.

W pisywać się można z dniem 
dzisiejszym  tymczasowo pod 
nrem 5 8 5 2/ 4 obok poczty w ka­
mienicy S t r o m e n g e r a  w 
oficynach na I. piętrze u dy­
rektora zakładu — od Igo  
października zaś w zakładzie 
od godz. 10 — 12 rano i od 
3 — 5 popołudniu.

263-12-12

J .  Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: D r. M. Jasieński. Czcionkami M . F .  P e r m h y .


